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PYREK GENOWEFA z d. Diakiewicz (ur. 1922)

Urodziła się 13 października 1922 r. w Podhorcach pow. Złoczów, woj. 
tarnopolskie. Córka Mikołaja Diakiewicza herbu Dołęga, budowniczego i 
Katarzyny z d. Swirzka. Po śmierci ojca (ok. 1925 r.) była wychowywana przez 
stryja Stanisława, komornika sądowego i jego żonę Katarzynę z d. Czarnecka, 
zamieszkałych w Złoczowie. Szkołę powszechną ukończyła w Złoczowie. Po 
przeniesieniu się rodziny do Lwowa, uczęszczała do Gimnazjum Żeńskiego (na 
ul. Łyczakowskiej). Do 1939 r. ukończyła 3 klasy tej szkoły. Była członkiem 
Organizacji Harcerki Polskie.
Wybuch wojny zastał ją  we Lwowie. Podczas kampanii wrześniowej brała 
udział w harcerskiej akcji niesienia pomocy rannym i uciekinierom.
Po wkroczeniu do Lwowa Armii Czerwonej zachorowała na żółtaczkę, z tego 
powodu wuj - Jan Wąsowicz, zabrał ją  do Podhorców. W pobliżu znajdował się 
obóz polskich jeńców. Samorzutnie zaczęła wśród ludności zbierać mleko i 
potajemnie dostarczać żołnierzom. W tej akcji pomagała jej jedna koleżanka 
(NN). Nie wiadomo z jakich powodów, może właśnie ta akcja niesienia pomocy 
spowodowała, że 10 lutego 1940 r. została aresztowana, jako jedyna z całej 
rodziny. W bydlęcych wagonach, w tłoku, została wywieziona na Syberię. Po 
ok. 4 tygodniach dotarła do miejscowości Kotłas, w rejonie Archangielska. 
Stamtąd została przewieziona saniami do obozu pracy dla Polaków w Niżnej 
Strydze. Pracowała bardzo ciężko, od rana do wieczora, przy wyrębie lasu i 
budowie linii kolejowej. Zimą temperatura spadała do -40 C, a ubranie było 
wielce niewystarczające: cienka sukienka, letni płaszczyk i półbuty. Mieszkali w 
barakach po 50 osób, spali na piętrowych pryczach. Brak higieny, 
niedożywienie i choroby były przyczyną wysokiej śmietelności. Pracując w lesie 
uległa poważnemu wypadkowi: olbrzymie drzewo uderzyło ją  w nogę. Z uwagi 
na silny mróz nawet nie poczuła bólu, ale na następny dzień noga spuchła i 
zaczęła ropieć. Nie było pomocy lekarskiej ani leków, do pracy nie mogła 
chodzić, a kto nie pracuje ten nie je. Dopiero kiedy wyrosła roślina t. zw. 
"babka", przykładając ją, sama wyleczyła ranę. Przez cały czas choroby 
opiekowała się nią p. Kaczorowska, która w tym obozie przebywała z synem. 
Pobyt w obozie skończył się zimą 1941/42 r., po podpisaniu układu Stalina z 
gen. Sikorskim. Wiadomość o amnestii do obozu dotarła przez NKWD-ystów, 
którzy często wizytowali obóz. Polaków zwalniali w 2 lub 3 grupach. Genowefa 
była w drugiej grupie. Podróżowali najpierw pociągiem towarowym, a później 
spływali Amudarią aż do Uzbekistanu. Jadąc pociągiem natknęła się na grupę 
Estończyków, którzy mieli zająć obóz opuszczony przez Polaków. Jeden z nich 
ofiarował jej walizkę, w której znajdowała się odzież damska. Ten dar uratował 
ją  w czasie podróży, umożliwiając kupno żywności. Spływ Amudarią tak 
wspomina: Był ciepły słoneczny dzień, gdy Polaków z mojego syberyjskiego 
transportu załadowano na sześć barek połączonych ze sobą po dwie. Amudaria
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to szeroka, leniwa rzeka, z wodą o brudnym, żółtym zabarwieniu. Podczas 
wylewów rzeki tworzyły się na niej małe wysepki. Co pewien czas barki 
zatrzymywały się przy tych wysepkach. Porośnięte one były krzewami z wyglądu 
podobnymi do jarzębiny. Z głodu ludzie zjadali je j owoce, jednak miały one 
fatalny wpływ na układ trawienny. Oprócz dojmującego głodu dokuczało nam 
ogromne pragnienie. Z  braku czystej wody piliśmy tę brudną z Amudarii. Na 
efekt takiego odżywiania nie trzeba było długo czekać. Wśród nas wybuchła 
epidemia czerwonki. Przeżył tylko ten, kto miał naprawdę silny organizm. 
Transport barkami trwał około tygodnia. Po tym czasie wymęczeni, pół żywi 
dotarliśmy do Uzbekistanu (Diakiewicz Katarzyna - wnuczka, Kombatanci w 
przekazywaniu wartości historycznych naszego narodu z lat 1939-1945, praca 
konkursowa).
Wraz z innymi Polakami została zakwaterowana w kołchozie im. Frunzego nad 
Amudarią. Pracowała przy zbieraniu bawełny, jedynie za porcję dżurary. Była to 
roślina, z której po zmieleniu uzyskiwało się mąkę, a z niej wypiekano placki. 
Warunki życia dodatkowo utrudniały upały dochodzące do +40-50 C. W 
kołchozie pracowała ok. pół roku, aż do utworzenia w ZSRR Delegatur 
Polskich. Po zdobyciu informacji, wraz z koleżanką, wędrując pieszo przez trzy 
dni wzdłuż torów kolejowych, dotarła do Taszkientu. Zgłosiła się do Delegatury 
wyrażając chęć służenia w Wojsku Polskim. Przyjmowała ją  Bronisława 
Przystajko. Po przeprowadzonych badaniach , 2 lutego 1942 r., została wcielona 
do Wojska Polskiego i dostała przydział do PSK, służby sanitarnej w Buzułuku. 
Pełniła funkcję sanitariuszki w szpitalu chorych na dur brzuszny, zwanym przez 
Polaków "Doliną Śmierci", mieszczącym się w prymitywnych namiotach. 
Warunki były straszne: brak było leków i podstawowego wyposażenia, miary 
cierpień chorych dopełniała pora deszczowa. Wreszcie sama zachorowała na 
tyfus.
Jako ozdrowieniec, została ewakuowana do Persji, olbrzymim statkiem 
radzieckim, bez wyżywienia i wody, dostali na podróż tylko śledzie. Ciekawym 
szczegółem tej podróży był fakt, że statek nie dobił do nabrzeży Pahlewi, tylko 
jeszcze nocą stanął w sporej odległości od brzegu. Dopiero rano zaczęły 
podpływać mniejsze jednostki i partiami zabierać ludzi do portu. Wśród 
Polaków rozeszły się pogłoski, że poprzedni transport został zatopiony! Przez 
kogo ? -  oczywiście obciążano Rosjan. Nikt nic jednak pewnego na ten temat 
nie wiedział (zapewne był to normalny sposób odbierania pasażerów z dużych 
jednostek-przyp. K.W.).
W obozie angielsko -  hinduskim w Pahlevi, po kąpieli, otrzymała 
umundurowanie i podstawowe wyposażenie. Odzież przywiezioną z ZSRR 
spalono.
Dnia 1 kwietnia 1942 r. została zarejestrowana jako żołnierz -  ochotniczka 
Polskich Sił Zbrojnych pod Dowództwem Brytyjskim, a 4 kwietnia z Pahlevi 
została skierowana do obozu nr. 2 w Teheranie, mieszczącego się w pawilonach 
w pobliżu nieczynnego lotniska. Pełniła funkcję w randze plutonowego (stopień
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funkcyjny) w kompanii wartowniczej. Służba wartownicza była pełniona bez 
uzbrojenia. Pilnowała magazynów z żywnością i odzieżą. Nie miała pojęcia o 
służbie wojskowej, był to nawet powód, że została ukarana za nie oddanie 
honorów wojskowych przechodzącemu oficerowi. W niedługim czasie 
dobrowolnie zgłosiła się na przejście do obozu nr. 4, gdzie uzupełniano 
kompanię wartowniczą. Przeszło z nią kilka koleżanek, w tym siostry Marysia i 
Dziunia Kolis oraz Wyszomirska (i.ż.n.). Nadal pełniła tę samą funkcję. Tam 
poznała strz. Witolda Pyrka, pełniącego funkcję magazyniera w magazynach 
żywnościowych. Za zezwoleniem władz wojskowych, po 3 miesiącach 
znajomości, wyszła za niego za mąż. W dniu 9 sierpnia 1942 r. ślubu udzielił 
im ks. Achtabowski we francuskim kościele Niepokalanego Poczęcia NMP w 
Teheranie. Był to pierwszy wojskowy ślub na tym terenie. Brał w nim udział 
cały zespół artystyczny Leopolda Krukowskiego "Lopka", podczas ceremonii 
śpiewała Irena Renata Bogdańska, późniejsza żona gen. Władysława Andersa. 
Niespodzianką dla nowożeńców było wspaniałe wesele zorganizowane w 
Szemeran, w letniej rezydencji szacha. Wkrótce po ślubie Witold Pyrek został 
wysłany na szkolenie do Iraku. Genowefa nadal służyła w obozie nr 4, w 
kancelarii magazynu żywnościowego. Jej bezpośrednim szefem był sierż. Król. 
Wkrótce, na wniosek męża, została przeniesiona do Iraku do m. Kizyrabat k. 
Kirkuku. Początkowo pełniła funkcję wartowniczą, później pracowała w 
kantynie jako zaopatrzeniowiec. Bezpośrednim jej przełożonym był mjr Wrona. 
Pobyt na Irackiej pustyni tak wspomina: Mój pobyt w Iraku zaliczam do 
najtrudniejszych w życiu. Ten kraj, w którym woda jest rzadkim cudem natury, 
cień — łaską bożą, a słońce — przekleństwem człowieka, nie sprzyjał ciężkiej 
służbie wojskowej. Jako wartowniczka przeżywałam na pustyni irackiej 
kilkanaście burz piaskowych, które mocno wryły się w moją pamięć. Na pustyni, 
gdzie los mnie rzucił upały dochodziły do +60 C, do tego jeszcze brak wiatru 
powodował męczące uczucie duszności i pragnienia. Ałe najgorzej było, gdy 
zrywała się pustynna wichura. Każdy kto doświadczył irackiego wichru, z 
pewnością za nim nie tęskni. Jest to bowiem "cham sin"Cham sin" po arabsku 
znaczy "pięćdziesiąt”. Nazwa wzięła się stąd, że przeciętnie pięćdziesiąt razy w 
roku przelatuje przez ziemię iracką burza piaskowa. Dwa dni przed nadejściem 
burzy żołnierz popadał w stan depresyjny i jeszcze w ciągu dnia po jego ustaniu 
nie można było wrócić do równowago psychicznej i fizycznej. Burza piaskowa 
nadchodziła z szumem i wyciem. Zgarniała ze swojej drogi tumany pyłu, goniąc 
przed sobą piaskową chmurę. Ludzie i zwierzęta pokładali się wtedy pokotem na 
ziemi, nie mogąc znieść pędu burzy. W namiotach godzinami trwała zacięta 
walka o utrzymanie głównego masztu, bocznych kołków i brzegu płacht 
brezentu. Piasek w czasie chamsinów przedostawał się wszędzie. Wciskał się do 
uszu, nosa i oczu. Upał przyspieszał tętno, występowały zawroty głowy, szum w 
uszach. Wówczas nie do pozazdroszczenia była sytuacja wartownika, któremu 
służba przypadła w fatalne godziny burzy. Widzialność w tym czasie była równa 
zeru, piasek wciskał się wszędzie, uniemożliwiał oddychanie, wiatr zwalał z nóg.
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Wiadomo było, że gdy trwał chamsin, do wartownika mógł podejść dywersant 
kurdyjski, bowiem napady dywersantów kurdyjskich na obezwładnionych 
chamsinem wartowników zdarzały się naprawdę. Celem napadów było zdobycie 
cennej dla nich broni lub uszkadzanie rurociągów naftowych. Tak więc służba 
wartownicza była niebezpieczna i uciążliwa ... (fragm. wspomnień /w/ "W 
Marszu 1939 - 1945", wyd. Oddział ZBoWiD Kraków -  Krowodrza 1974 r. ). 
Już w Teheranie przechodziła szkolenie wojskowe, które kontynuowała w Iraku. 
Służbę na pustyni irackiej pełniła z bronią w ręku.
W dniu 2 maja 1943 r. została przeniesiona do Palestyny do Sztabu 
Szkoleniowego Polskich Młodych Kobiet k/ Rehovot, gdzie uczęszczała na 
lekcje na poziomie szkół gimnazjalnych. W czerwcu/lipcu została skierowana 
do Polskiego Domu Matki i Dziecka w Jaffle i w dniu 23 lipca 1943 r. w 
szpitalu urodziła córkę Danutę Józefę. Po porodzie, na okres ok. 1 miesiąca 
wróciła do w/w domu, potem zamieszkała w Rehowot, gdzie odbyła się 
uroczystość chrztu św. Rodzicami chrzestnymi byli p. Bałasz -  Kulowa, żona 
naszelnego lekarza szpitali na Środkowym Wschodzie oraz mjr Julian 
Ciszewski, dowódca 21 kompanii transportowej, w której służył Witold.
W dniu 25 lipca 1943 r. uzyskała honorowe zwolnienie z wojska.
Jako osoba cywilna wynajęła pokój u Palestyńczyka żydowskiego pochodzenia
-  Mosze Lulei. Przez pewien okres mieszkała wspólnie z p. Łachańską i jej 
synkiem, która jednak po otrzymaniu wiadomości o śmierci męża, poległego we 
Włoszech, wyprowadziła się. Gospodarz okazał się człowiekiem bardzo dobrym 
i opiekuńczym, był kaleką, został ciężko ranny na skutek wybuchu miny i 
prawie nie widział. Żona go opuściła i sam wychowywał trzy córeczki: Małkę, 
Cylę i Towę. Genowefa z małą Danusią mieszkała u niego aż do powrotu męża 
z Włoch, t.j. do września 1945 r. Po czym cała rodzina przeniosła się do 
szpitala polsko -  hinduskiego, gdzie Genowefa pracowała jako sanitariuszka i 
intendentka. Komendantem szpitala był mjr dr Szpil. Pracowała tam do 
likwidacji szpitala we wrześniu 1947 r.
Genowefa z mężem rozpatrywali możliwość pozostania na zachodzie i 
zamieszkania w Brazylii. Wiązało się to jednak z ponowną rozłąką: 
koniecznością wyjazdu Witolda do Anglii, tam demobilizacja, starania o 
przyjazd żony i córeczki do Anglii, i dopiero po tym wyjazd do Brazylii. Mieli 
tego dość ! Mimo więc obaw przed ustrojem komunistycznym, który oboje 
dobrze poznali w ZSRR, i wobec namowy rodziny, postanowili wrócić do kraju. 
Wyjazd nastąpił 18 października 1947 r., granicę polską przekroczyli 16 
listopada i dojechali do Krakowa, gdzie mieszkała rodzina jej męża.
Genowefa zajmowała się prowadzeniem domu i wychowaniem córeczki. Mimo 
ciężkich warunków materialnych (mąż jej nie mógł zdobyć pracy), wcześnie 
włączyła się w nurt pracy społecznej i pomocy. Od wczesnej młodości zawsze 
znalazła sobie dziedzinę działalności, robiła to z pasją i prawdziwym 
zamiłowaniem. Początkowo była to praca nieoficjalna, z czasem zapisała się do 
Ligi Kobiet. Prędko poznano się na jej talentach i z jej ramienia była przez kilka
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kadencji członkiem Dzielnicowej Rady Narodowej Śródmieście, od 1976 do 
1984 r., także tDgsiclnioowoj Rad*  ̂ Osiedlowej Grzegórzki. Równocześnie 
została wybrana ławnikiem Sądu Rejonowego -  Wydział Kamy, którą to 
funkcję pełniła przez 4,5 kadencji, tj. ok. 16 lat (do 1982 r.). W 1982 r. podjęła 
na krótko pracę zarobkową w Spółdzielni Inwalidów "CHELMET". Po dwóch 
latach, ze względu na stan zdrowia i brak czasu z uwagi na nieustanną pracę 
społeczną, pracę przerwała. Należała do Związku Inwalidów Wojennych, gdzie 
była członkiem Wojewódzkiego Zarządu ZI, w ZBoWiD-ie pracowała w 
Komisji Weryfikacyjno -  Odznaczeniowej, jest członkiem Związku Sybiraków, 
należała do Związku Zawodowego Pracowników Spółdzielczości Pracy 
Spółdzielni Inwalidów "CHELMET", później członkiem Niezależnego 
Samodzielnego Związku Zawodowego SOLIDARNOŚĆ. Wszędzie była 
czynna, pełna inicjatywy, umiejętnie załatwiając rozliczne sprawy. Do chwili 
obecnej służy swym doświadczenie dzielnicowej Wspólnocie Mieszkaniowej 
Właścicieli Prywatnych.
Dopiero po wielu latach swą najbliższą rodzinę odnalazła w Gliwicach. 
Odznaczenia: Medale i Krzyże - Medal Wojska (Defence Medal), Londyn 
1948, Medal Zwycięstwa i Wolności 1945, Warszawa 1972, Złoty Krzyż 
Zasługi, Warszawa 1981, Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, 
Warszawa 1982, Medal 40-Lecia Polski Ludowej, Warszawa 1984, Krzyż 
Czynu Bojowego Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, Warszawa 1990, Medal 
za Długoletnie Pożycie Małżeńskie, Warszawal992;
Odznaczenia; Złota Odznaka "Za Pracę Społeczną dla Miasta Krakowa", 
dwukrotnie: Kraków 1977 i 1987, Odznaka Honorowa Związku Inwalidów 
Wojennych (ZIW), Warszawa 1980, Odznaka "Zasłużony dla ZBoWiD", 
Kraków 1981, Odznaka Weterana Walk o Niepodległość, Warszawa 1995.

Mąż Witold Pyrek (1917-1997), urodzony w Krakowie, st. strz., mechanik 
samochodowy, w 1939 r. przenosił przez San pocztę konspiracyjną do 
Stanisławowa. Został schwytany przez NKWD. Na szczęście zdołał pocztę 
utopić, co uchroniło go od kary śmierci. Został skazany na 3 lata więzienia. 
Trafił do Uchty. Po amnestii dostał się do Wojska Polskiego formowanego przez 
gen. Władysława Andersa. Ewakuowany do Persji, najpierw był magazynierem 
w obozie nr 4 w Teheranie, później kierowcą dowódcy 21 kompanii 
transportowej mjr Juliana Ciszewskiego. Brał udział w kampanii włoskiej, był 
pod Monte Cassino. Do Palestyny powrócił we wrześniu 1945 r. i skierowany 
do polsko -  hinduskiego szpitala, pełnił funkcję kwatermistrza. Z wojska został 
zwolniony 5 września 1947 r. Po powrocie do Polski, przez ok. rok nie mógł 
znaleźć pracy. Dzięki znajomościom i pomocy rodziny wreszcie został 
zatrudniony jako kierowca w PKS-ie. Zmarł w 1997 r.

Dzieci: córka Danuta Józefa (1943) zam. Plater, II v. Kacprzak, wykształcenie 
średnie, mieszka w Warszawie, ma córkę Beatę; syn Jerzy Diakiewicz (za zgodą

8



6

ojca przyjął nazwisko panieńskie matki), ur. 4 sierpnia 1950 r., mgr inż. 
mechanik -  absolwent Politechniki Krakowskiej, zginął w wypadku w 2004 r., 
pozostawił dwie córki: Magdalenę i Katarzynę.

Źródła: Pyrek Genowefa -  wspomnienia zamieszczone w "W MARSZU 1939 -  1945", 
wydanie Oddziału ZBoWiD Kraków -  Krowodrza 1974 rok, dokumenty rodzinne; 
Diakiewicz Katarzyna, Kombatanci w przekazywaniu wartości historycznych naszego narodu 
z lat 1939 -  1945, szkolna praca konkursowa, Kraków 200ty r.; Wojtowicz Krystyna -  
wywiad z Genowefą Pyrek, lipiec 2006 r. A]

Opracowała: Krystyna Wojtowicz 
Kraków, 11 lipca 2006 r.
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T e l e .: 01-573-3831 
Ext. 12 & 22

KOD (03 6b) ARMY RECORDS CENTRE (Polish) 
Bourne Avenue,

H a y e s ,

Middlesex.

r\
R e f. ;  3/ 1922/ 2n / r /  (OS 8b)

De a r 15a dem,

September 1968

I ara to refer to your recent letter and in reply to confirm the following 
particulars of the military service of:

1922/2l/lV Privete (P,7AS) Genowefa PYR3IC nee DIAJOEWICZ

born on 13th October 1922 at Podhorce, district Zloczow, Poland

parents: Stanisław DIAKIEY.TCZ and Katarzyna nee CZARNECKA

Martial status (while serving) :• married to Witold PYREK 

Nationality: Polish Religion: Roman-Catholic

Civil occupation (prior to Army Service): _

Service with the Polish Forces under British Comraand:- (P W A S ):

W

from lst April 1942 to 25th July 1943 (honourably
discharged)

Service with the Polish Resettlement Corps: " -aa
r.nmmi s s i onpd

None

relegated to: 
Class "W" Reserve 
Uneinployed List on • /'

finally discharged 
relinąuished commission 
(honourably discharged)

on */•

Forraer Service and History:-

Deported b y  Russians from Poland to U3SR 10. 2.1940. R e l e a s e d  on amnesty joined 
Polish y/omen's Auxiliary 3ervice there being formed in USSR 2. 2.1942. Evacu=ted to 
Persia came under British command in Middle East 1. 4.1942. Postings: FwAS Guard 
Coy Teheran 4. 4.1942, Polish Young ¥o m e n łs School Headąuarters 2. 5.1943. Discharged 
from service as above.

Medals and Awards:- British: Defence Medal

HY3

Polish: A n n y  Meda 1 
Conduct; Very Good

f  r s. Gen owe f 3 Pyre k 
Krak 07/
ulica Kotlarska 3/45 
POLAK).

P .S .F . 31.
710/W c  ̂/ 68

Yours f a i t h f u l l y ,
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TŁUMACZENIE UWIERZYTELNIONE

Z JĘZYKA ANGIELSKIEGO

tel. 01-57 3-3831 wewn.12 i 22--- MOD (OS 8b)--

Army Records Center (Polish) /Ośrodek Archiwów 

Wojskowych (Polskich)/, Bourne Avenue, Hayes,

Middlesex--  Dot.: 3/1922/21/IV/(OS 8b)--

25 września 1968--

Szanowna Pani - Piszę w nawiązaniu do Pani os­

tatniego listu oraz aby potwierdzić następujące 

dane dotyczące służby woj skowej: 1922/21/IV 

szeregowca (PWAS) Genowefy PYREK z domu DIAKIE- 

WICZ urodzonej dnia 13 października 1922 w Pod- 

horcach, powiat Złoczów, Polska; rodzice: Sta-

13



nisław DIAKIEWICZ i Katarzyna z domu CZARNECKA; 

stan cywilny (w czasie służby wojskowej): zamę­

żna z Witoldem PYREK; obywatelstwo: polskie; 

wyznanie: rzymsko-katolickie; zawód w cywilu

(przed wstąpieniem do służby woj skowej) :--

Służba w Polskich Siłach Zbrojnych poć. Powódź- 

twem Brytyjskim: (PWAS) : od 1 kwietnia 1942 do 

25 lipca 1943 (honorowe zwolnienie ze służby)-- 

Służba w Polskich Korpusach Przesiedleńczych: 

nie--

Oddelegowana do: rezerwy klasy „W"/lista bezro-

c .d . na str. 2

14



c.d,______________ str. 2

botnych dnia . / . ostatecznie zwolniona/komisja 

rezygnacyj na (honorowe zwolnienie ze służby) 

dnia ./.---

Wcześniej sza służba i historia: deportowana 

przez Rosjan z Polski do ZSRR 10.2.1942.  Zwol­

niona w związku z amnestią wstąpiła do Polskiej 

Służby Pomocniczej Kobiet utworzonej wówczas w 

ZSRR 2 . 2 . 1942 .  Ewakuowana do Persj i trafiła pod 

komendę brytyjską na Bliskim Wschodzie 1. 4. 1942  

Stanowiska: Służba Wartownicza PWAS Teheran 

4 . 4 . 1 9 4 2, Sztab Szkoleniowy Polskich Młodych

15



i\
O

D
ie

i:
 

zw
o-

Li
uL

or
id

 
ze 

si
uz

oy
 

jć
ik

 
w

y
ż

e
j.

 

Me
da
le
 

i 
od

zn
ac

ze
ni

a: 
br
yt
yj
 s
ki
e 

- 
me
da
l 

za 
ob

­

ro
nę
; 

po
ls

ki
e: 

me
da
l 

wo
js

ko
wy

--
-

Sp
ra

wo
wa

ni
e: 

ba
rd
zo
 

do
br

e-
--

/p
ie
cz
ęć
 

ow
al
na
:/
 

Oś
ro
de
k 

Ar
ch
iw
ów
 

Wo
js

ko
wy

ch
 

(P
ol

sk
ic

h)
, 

Ha
ye

s, 
Mi
dd
x;
 

Z 
po
wa
ża
ni
em
 

/-
/,
 

/p
od
pi
s 

ni
ec

zy
te

ln
y/

-
Pa
ni
 

Ge
no
we
fa
 

Py
re
k,
 

Kr
ak
ów
, 

ul
ic
a 

Ko
tl

ar
sk

a 

5/
45
, 

Po
ls
ka
--
- 

HM
S, 

P.
S.
F.
31
, 

71
9/
W 

E 
3/

68
--
-

s

: -oo
CS
M

O
a.

16



17



Katarzyna 
D

iakiew
icz

Jako 
tem

at konkursu 
wybrałam

 
nr 3, czyli: „K

om
batanci w

 
przekazyw

aniu 
w

artości historycznych 
naszego 

narodu 
z 

lat 1939-1945”.

Na 
rozm

ówcę 
odnośnie 

w/w 
tem

atu 
wybrałam

 
moją 

Babcię, 
G

enowefę 
Pyrek. 

Czy 
wybrałam

 
odpowiednia 

osobę 
przekonacie 

się 
Państwo 

sam
i po 

przeczytaniu 
poniższych 

w
spom

nień.

Moja 
Babcia 

urodziła 
się 

w 
1922 

roku 
w 

Podhorcach 
koło 

Lw
ow

a, 
na 

dzisiejszej 
U

krainie. W 
m

om
encie 

wybuchu 
II W

ojny 
Św

iatow
ej m

iała 
17 

lat. 
N

ieświadom
a 

swego 
późniejszego 

losu 
pam

ięta, 
jak 

m
ocno 

współczuła 
polskim 

jeńcom 
w

ojennym
, 

którzy 
na 

przełom
ie 

lat 
1939/1940 

specjalnie 
byli 

przyw
ożeni 

z 
pobliskich 

obozów 
(Katyń?, 

O
staszków

?) 
do 

budowy 
drogi 

na 
trasie 

Brogi- 
Podhorce. 

Jeńcy 
ci 

pracow
ali 

w 
polskich 

m
undurach, 

jednakże 
pozbaw

ianych 
dystynkcji 

oraz 
guzików

. 
Pilnow

ani 
byli 

przez 
uzbrojonych 

żołnierzy 
radzieckich.

I 
i irln

n
ć

r 
m

/\A
/iina 

"70 
M

/c
n

ń
łr^

i t^i o 
nr» 

no+r-7\/J,o 
na 

t\/r*h 
nrv7 

h 
A/i o 

n
\/r>h
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honoru 
żołnierzy. 

Aby 
w 

jakiś 
sposób 

pom
oc 

ich 
ciężkiej 

doli, 
B

abcia 
wraz 

z 
koleżanką 

wpadły 
na 

ryzykow
ny 

pom
ysł, 

aby 
wśród 

ludności 
cyw

ilnej 
ogłosić 

zbiórkę 
m

leka 
dla 

jeńców
. 

Tak 
tez 

się 
stało. 

W 
końcu 

w
ykorzystując 

swój 
niewinny 

wygląd 
koleżanka 

zajm
ow

ała 
rozm

ow
ą 

żołnierzy 
radzieckich, 

aby 
odw

rócić 
uwagę 

od 
Babci, 

która 
w 

m
iędzy 

czasie 
ukradkiem

 
rozdaw

ała 
m

leko 
polskim

 
żołnierzom

. 
Jeńcy 

chcąc 
odw

dzięczyć 
się 

za 
okazaną 

im 
pom

oc 
m

ów
ili, ze 

po 
zakończeniu 

w
ojny 

ponownie 
się 

spotkają 
i w

ów
czas 

swoje 
żyw

icielki będą 
nosić 

na 
rękach. 

N
iestety. Stało 

się 
jednak 

inaczej. Akcja 
dokarm

iania 
polskich 

żołnierzy 
nie 

trwała 
długo, 

gdyż 
10 

lutego 
1940 

roku 
nagle, 

w 
nocy 

niczego 
niepodejrzew

ającej 
ludności 

cyw
ilnej 

nakazano 
w 

ram
ach 

czystek 
etnicznych 

opuścić 
dom

ostw
a. 

Pozw
olono 

im 
zabrać 

tylko 
najpotrzebniejsze 

rzeczy. 
Dużą 

grupę 
Polaków

, 
w 

tym 
Babcię 

i 
część 

osób 
z 

jej 
rodziny 

załadow
ano 

na 
sanie 

i zaw
ieziono 

na 
stacje 

kolejow
ą 

S
zepetów

ka. 
Niczego 

nieśw
iadom

i, 
przerażeni, 

sparaliżow
ani strachem

 
ludzie, tak 

dorośli jak 
i dzieci zostali w

tłoczeni do 
bydlęcych 

wagonów 
i 

ruszyli w 
n 

ieznane. W 
t en 

o 
to 

s 
posób 

B 
abcia 

nieśw
iadom

a 
przyszłych 

traum
atycznych 

w
ydarzeń 

w
kroczyła 

na 
siedm

ioletnią 
tułaczą 

jak 
się 

z 
czasem 

okazało 
żołnierską 

drogę. Dziś 
już 

Babcia 
nie 

pam
ięta 

jak 
długo 

trwała 
podroż 

na 
nieprzyjazną 

człow
iekow

i Syberię. Całkiem
 

m
ożliw

e, że
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 c
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Po

lak
ów

 
za

pa
no

w
ał

a 
wi

el
ka

 
ra

do
ść

 
i n

ad
zi

ej
a 

na 
lep

sz
e 

ju
tro
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Idąc 
pieszo 

trzy 
dni toram

i kolejow
ym

i w 
końcu 

Babcia 
dotarła 

do 
Taszkientu. 

Tam 
zgłosiła 

się 
do 

polskiej 
D

elegatury 
i 

wyraziła 
chęć 

w
stąpienia 

do 
W

ojska 
P

olskiego. Po 
badaniach 

przeprow
adzonych 

przez 
kom

isję 
lekarską 

otrzym
ała 

przydział 
do 

oddziału 
kobiecego. 

Jako 
żołnierka 

P
om

ocniczej 
Służby 

Kobiet 
(PSK) 

dostała 
m

undur 
w

ojskow
y 

i 
zakw

aterow
anie 

w 
obozie 

wojskowym
 

w 
B

uzułuku. 
Tam 

jako 
sanitariuszka 

pracow
ała 

przy 
chorych 

na 
dur 

brzuszny 
(tyfus). 

Sam
a 

w
 

końcu 
również 

się 
rozchorow

ała, 
ale 

doszła 
do 

zdrow
ia. 

Po 
kilku 

m
iesiącach 

osłabiona, 
ale 

żywa 
wraz 

z 
grupa 

Polaków 
tzw

. 
w

yzdrow
ieńców

 
opuściła 

obóz 
w 

Buzułuku 
i 

transportem
 

w
ojskow

ym
 

dotarła 
do 

portu. 
Stam

tąd 
statkiem

 
dopłynęła 

do 
Persji, 

do 
Teheranu. 

Tam 
już 

w 
obozie 

angielsko- 
polskim

 
dostała 

się 
pod 

dow
ództw

o 
brytyjskie 

na 
Środkowym

 
W

schodzie 
i została 

zakw
aterow

ana 
w 

IV- 
tym

 
obozie. O

trzym
ała 

m
undur angielski i przydział do 

kom
pani w

artow
niczej. 

W 
obozie 

tym 
przebyw

ała 
około 

m
iesiąca, 

poniew
aż 

została 
przeniesiona 

do 
S

ztabu, 
gdzie 

m
ieściło 

się 
już 

dow
ództw

o 
polskie, 

co 
pewien 

czas 
w

izytow
ane 

przez 
generała 

W
ładysław

a 
A

ndersa, dow
ódcy 

Arm
ii 

Polskiej 
na 

W
schodzie. 

Jedną 
z 

niewielu 
rozryw

ek 
były 

w
ystępy 

polskich 
artystów

. Byli to 
m

iędzy 
innym

i: Hanka 
O

rdonów
na, Zofia 

Terne, 
Leopold 

K
ruczkow

ski zwany 
Lopkiem

. W
ystępy 

polskich 
artystów 

bardzo 
podnosiły 

żołnierzy 
na 

duchu. U
m

ożliw
iały 

im 
przeniesienie 

się 
m

yślam
i i 

m
arzeniam

i w 
swoje 

rodzinne, ukochane 
strony.
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ób

 
z 

P
ol

sk
i 

do
ta

rł 
do

 
Te

he
ra

nu
. 

Ta
m 

9 
sie

rp
ni

a 
19

42
 

ro
ku

 
we

 
fra

nc
us

kim
 

ko
śc

ie
le

 
N

M
P

 
za

w
ar

li 
zw
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oj

u 
w

oj
sk

a.
 

W
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oc
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ow

ał
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w
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M
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po
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t 
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Ira
ku

 
za

lic
za

m
 

do 
na

jtr
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ej

sz
yc

h 
w 

ży
ci

u.
 T

en
 

kr
aj

, 
w

 
któ

rym
 

wo
da

 
je

st
 

rz
ad

kim
 

cu
de

m 
na

tu
ry

, 
cie

ń-
 

ła
sk

ą 
bo

żą
, 

a 
sł

oń
ce
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pr
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kl

eń
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w
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ie
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w
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w
artow

niczka 
przeżywałam

 
na 

P
ustyni 

irackiej 
kilkanaście 

burz 
piaskow

ych, które 
m

ocno 
wryły 

się 
w 

moja 
pam

ięć.
Na 

pustyni, 
gdzie 

los 
mnie 

rzucił 
upały 

dochodziły 
do 

+60 
C, 

do 
tego 

jeszcze 
brak 

wiatru 
pow

odow
ał 

m
ęczące 

uczucie 
duszności 

i 
pragnienia. Ale 

najgorzej 
było, gdy 

zrywała 
się 

pustynna 
w

ichura. K
ażdy, 

kto 
dośw

iadczył irackiego 
w

ichru, z 
pew

nością 
za 

nim 
nie 

tęskni. Jest to, 
bowiem

 
„cham

sin”. 
C

ham
sin 

po 
arabsku 

znaczy 
„pięćdziesiąt”. 

N
azw

a 
wzięła 

się 
stąd, że 

przeciętnie 
pięćdziesiąt 

razy 
w 

roku 
przelatuje 

przez 
ziem

ię 
iracką 

burza 
piaskow

a. 
Dwa 

dni przed 
nadejściem

 
burzy 

żołnierz 
popadał 

w 
stan 

depresyjny 
i jeszcze 

w 
ciągu 

dnia 
po 

jego 
ustaniu 

nie 
m

ożna 
było 

pow
rócić 

do 
rów

now
agi 

psychicznej 
i 

fizycznej. 
B

urza 
piaskowa 

nadchodziła 
z 

szum
em

 
i 

w
yciem

. 
Zgarniała 

ze 
sw

ojej 
drogi 

tum
any 

pyłu, 
goniąc 

przed 
sobą 

piaskową 
chm

urę. 
Ludzie 

i 
zw

ierzęta 
układali się 

wtedy 
pokotem

 
na 

ziem
i, 

nie 
m

ogąc 
znieść 

pędu 
burzy. W

 
nam

iotach 
godzinam

i 
trwała 

zacięta 
walka 

o 
utrzym

anie 
głów

nego 
m

asztu, 
bocznych 

kołków 
i 

brzegu 
płacht 

brezentu. 
Piasek 

w 
czasie 

cham
sinów 

przedostaw
ał się 

w
szędzie. W

ciskał się 
do 

uszu, nosa 
i oczu. 

Upał 
przyspieszał 

tętno, 
w

ystępow
ały 

zawroty 
głow

y, 
szum 

w 
uszach. 

W
ów

czas 
nie 

do 
pozazdroszczenia 

była 
sytuacja 

w
artow

nika, 
którem

u 
służba 

przypadła 
na 

fatalne 
godziny 

burzy. 
W

idzialność 
w 

tym 
czasie 

była 
równa 

zeru, piasek 
w

ciskał się 
w

szędzie, uniem
ożliw

iał oddychanie, 
wiatr 

zw
alał z 

nóg. W
iadom

o 
było, że 

gdy 
trw

ał 
cham

sin, do 
w

artow
nika

' 
l 

\ 
• 

r 
r 

| 
jl 

ii 
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• 
I 

• 
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 N
ie 
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ni
gd

zi
e.

 B
yły

 
wy

trz
ym

ał
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i o
dw
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ne
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Ich
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ni
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dn
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w
 

m
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e 
w

oj
en

ne
j. 

Na
 

cz
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by

ła 
do
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pa
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ie
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ca
ch

 
wi

elu
 

Po
la

kó
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w 

tym
 

Ba
bc

ię 
zg

ru
po

w
an

o 
w

 
Pa

le
st

yn
ie

 
(R

eh
ow

od
) 

w 
oś

ro
dk

u 
sz

ko
le

ni
ow

ym
, 

gd
zie

 
pr

ze
ch

od
zi

li 
sy

st
em

at
yc

zn
e 

ku
rs

y 
tra

ns
po

rto
w

e 
i 

łą
cz

no
śc

i. 
W 

Pa
le

st
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ie
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w

st
ał

y 
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ły 
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ól

no
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zt
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cą
ce
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ąt
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w
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e 
w 

ZS
RR

- 
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Sz

ko
ły

 
Ju

na
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ek
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Tu
ta

j 
Ba

bc
ia 
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w 

in
ny

m
i 

m
ło

dy
m

i 
Po

lk
am

i 
uc

zy
ła 

się
, 

ab
y 

po
tem

 
zd

ać
 

po
lsk

ą 
m

at
ur

ę.
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W 
Palestynie 

(Jaffa) 
w 

tzw
. 

Dom
u 

M
atki 

i 
Dziecka 

w 
1943 

roku 
Babcia 

urodziła 
swoja 

córkę, 
a 

moja 
ciocię 

D
anutę. 

D
ziadek 

w 
tym

 
czasie 

przebyw
ał 

na 
froncie 

włoskim
 

w 
21 

K
om

panii 
Transportow

ej 
II 

Korpusu 
Polskiego 

pod 
dowództwem

 
generała 

Kozłow
skiego 

jako 
kierowca 

jego 
jeepa. M

iędzy 
innym

i Dziadek 
prow

adził 
konwoje 

am
unicji 

w 
bitwie 

pod 
M

onte 
C

assino. 
Za 

udział 
w 

tej 
bitwie 

został 
odznaczony 

orderem
 

„G
w

iazda 
Italii” 

oraz 
m

edalem
 

angielskim
 

za 
udział na 

froncie.
W 

Dom
u 

M
atki 

i 
Dziecka 

kobiety- 
żołnierki już 

jako 
m

atki 
m

ogły 
przebyw

ać 
tylko 

do 
pewnego 

czasu. Później zm
uszone 

były 
go 

opuścić 
i 

szukać 
sobie 

now
ego 

m
iejsca 

zam
ieszkania. Babcia 

wraz 
z 

dzieckiem
 

wynajęła 
pokój 

u 
Palestyńczyka 

narodow
ości 

żydow
skiej, M

oszeLulei. 
Babcia 

z 
wielką 

sym
patia 

w
spom

ina 
tego 

człow
ieka 

i pobyt w 
jego 

dom
u. 

M
osze 

okazał się 
człowiekiem

 
bardzo 

opiekuńczym
 

i dobrym
. D

oskonale 
rozum

iał 
Babci 

sytuację, 
czyli 

m
atki 

sam
otnie 

w
ychow

ującej 
dziecko, 

gdyż 
on 

podobnie 
sam

otnie 
w

ychow
yw

ał trzy 
małe 

córeczki: M
ałkę, C

ylę 
i Tow

ę. 
W 

tym 
przyjaznym

 
dom

u 
Babcia 

przebyw
ała 

dwa 
lata 

(do1945 
roku). W 

końcu 
nadszedł upragniony 

koniec 
w

ojny. Po 
powrocie 

z 
frontu 

w
łoskiego 

D
ziadka, 

w
szyscy 

przenieśli 
się 

na 
teren 

szpitala 
polsko- 

hinduskiego. Tam 
Babcia 

pracow
ała 

jako 
sanitariuszka 

oraz 
intendentka, 

a 
Dziadek 

jako 
kw

aterm
istrz.Y 

W
lim

ó/Czal<0nc2en ia 
działań 

w
ojennych 

dziadkow
ie 

przebyw
ali w 

Palestynie 
jeszcze 

przez 
okres 

dwóch 
lat 

tzn. 
do 

m
om

entu 
likw

idacji szpitala- 
obozu. Gdy 

nadszedł dzień 
dem

obilizacji
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 b
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i b
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G
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W
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yr
us

zy
liś
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A
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do 
Po

ls
ki
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W 

m
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e 
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żd
ża

ją
c 
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ze

z 
M

ed
io
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m
ię

liś
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y 
ch

wi
lę

 
cz

as
u,

 
ab

y 
go 

zw
ie

dz
ić
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W 

Po
lsc

e 
w 

C
ze

ch
ow

ic
ac

h-
 

D
zi

ed
zi

ca
ch

 
po 

pr
ze

jś
ci

u 
od

pr
aw

y 
po
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w
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w
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ed
liś

m
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do 
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w
ar

ow
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eg
o 

po
cią
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ce
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do 

K
ra
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a.
 

By
ł 
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19
47

 
ro

ku
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Kr
ak

ów
 

pr
zy

w
ita

ł 
na

s 
po

ch
m

ur
ny

m
 

ni
eb

em
, 

m
ża

wk
ą 

i 
ch

ło
de

m
. 

Sp
ot

ka
ni

e 
z 

ro
dz

in
ą 

pe
łne

 
by

ło 
w

zr
us

ze
ń 

i łe
z 

sz
cz

ęś
ci

a.
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1 tak 
po 

długich 
7 

latach 
nareszcie 

w 
swoim 

polskim
 

dom
u.

Za 
udział 

w 
II 

W
ojnie 

Ś
w

iatow
ej 

Babcia 
w 

1946 
roku 

otrzym
ała 

angielski 
m

edal 
tzw

. 
„M

edal 
W

ojska”. 
Służbę 

w
ojskow

ą 
w 

P
olskich 

Siłach 
Zbrojnych 

na 
Zachodzie 

pod 
dow

ództw
em

 
generała 

W
. A

ndersa 
Babcia 

zakończyła 
w 

stopniu 
kaprala.

W 
niedługim

 
czasie 

po 
powrocie 

z 
zaw

ieruchy 
w

ojennej 
została 

przyjęta 
do 

ZBoW
iD

-u 
jako 

kom
batant 

II W
ojny 

Ś
w

iatow
ej.

I tak 
w 

latach:
1969 

rok- otrzym
ała 

angielski m
edal tzw

. „Defence 
M

edal”
1972 

rok- „M
edal Zw

ycięstw
a 

i W
olności”

1981 
rok- 

„Złoty 
Krzyż 

Zasługi”
1982 

rok- „Krzyż 
K

O
O

P
”

Ponadto 
za 

swoje 
zasługi z 

rozkazu 
D-cy 

WOW 
12.10.1983 

roku 
została 

m
ianow

ana 
do 

stopnia 
sierżanta 

sztabow
ego, 

a 
18.04.2001 

postanow
ieniem

 
Prezydenta 

RP 
do 

stopnia 
podporucznika.

D
zisiaj, m

im
o 

iż 
Babcia 

ma 
już 

82 
lata, jest 

inw
alidką 

I grupy 
(skutki 

trudów 
w

ojennych) jako 
były 

żołnierz 
w 

życiu 
nadal 

nie 
poddaje 

się 
i z 

optym
izm

em
 

patrzy 
w 

przyszłość.
W 

pewnym
 

m
om

encie 
spytałam

 
Ją, jak 

z 
perspektyw

y 
m

inionych
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lat
 

oc
en

ia 
wp

ływ
 

ok
re

su
 

wo
je

nn
eg

o 
na 

Je
j 

pó
zm

ej
sz

e 
ży

cie
 

os
oD

ist
e 

i 
za

wo
do

we
 

i 
co 

dz
ię

ki
 

og
ro

m
ne

m
u 

do
św

ia
dc

ze
ni

u 
mo

że
 

pr
ze

ka
za

ć 
m

ło
de

m
u 

po
ko

le
ni

u,
 

ni
ez

na
ją

ce
m

u 
te

go
, 

czy
m 

je
st

 
w

oj
na

. 
Z 

ca
łą

 
pe

wn
oś

cią
 

m
ów

i 
Ba

bc
ia

, 
że 

ws
zy

st
ko

 
to

, 
co 

pr
ze

ży
ła

 
na 

wo
jni

e 
w 

ja
ki

m
ś 

sto
pn

iu 
od

bił
o 

się
 

za
ró

wn
o 

na 
zd

ro
wi

u 
jak

 
i 

ży
ciu

 
ro

dz
inn

ym
 

or
az

 
re

la
cja

ch
 

m
ię

dz
yl

ud
zk

ic
h.

 
Na

 
pe

wn
o 

w
yp

ra
co

w
ał

a 
so

bie
 

ch
ar

t 
du

ch
a,

 
ba

rd
zo

 
sil

na
 

w
ol

ę,
 

zd
ec

yd
ow

an
y 

ch
ar

ak
te

r, 
og

ro
m

ną
 

dy
sc

yp
lin

ę,
 w

ie
le

 
sa

m
oz

ap
ar

ci
a,

 
um

ie
ję

tn
oś

ć 
sz

yb
kie

go
 

de
cy

do
w

an
ia

 
i 

po
de

jm
ow

an
ia

 
de

cy
zj

i, 
a 

co 
na

jw
aż

ni
ej

sz
e 

to 
ra

do
ść

 
z 

ka
żd

ej
 

pr
ze

ży
te

j 
w 

po
cz

uc
iu

 
be

zp
ie

cz
eń

st
w

a 
ch

w
ili.

 J
eż

el
i 

ch
od

zi
 o 

re
lac

je 
m

ię
dz

yl
ud

zk
ie

 
to 

sta
ra

 
si

ę 
by

ć 
ta

kt
ow

na
, 

de
lik

at
na

 
jak

 
i s

za
nu

ją
ca

 
uc

zu
cia

 
inn

yc
h 

lu
dz

i. 
Po

ko
le

ni
u 

sw
oic

h 
wn

uk
ów

 
ch

cia
ła

by
 

tą 
dr

og
a 

pr
ze

ka
za

ć,
 

że 
nig

dy
 

na
we

t 
w

 
sy

tu
ac

ja
ch

 
w

yd
aw

ał
ob

y 
się

 
be

zn
ad

zi
ej

ny
ch

 
nie

 
wo

lno
 

tra
cić

 
du

ch
a 

i 
wi

ar
y 

w 
lep

sz
e 

ju
tro

. 
Po

na
dt

o 
sz

cz
eg

ól
ni

e 
dz

is
ia

j, 
gd

y 
Po

lsk
a 

na
leż

y 
do

 
Un

ii 
Eu

ro
pe

js
ki

ej
 

ch
cia

ła
by

 
zw

ró
cić

 
uw

ag
ę 

na 
to

, 
ab

y 
m

ło
dz

i 
lud

zie
 

ni
e 

po
bł

ąd
zi

li 
i n

ie 
za

po
m

ni
el

i, 
że 

bę
dą

c 
ob

yw
at

el
am

i 
św

iat
a 

ich
 

pr
aw

dz
iw

a 
i 

jed
yn

a 
O

jcz
yz

na
 

to 
PO

LS
KA

. 
Ni

gd
y 

nie
 

ws
ty

dź
cie

 
się

 
te

go
, 

że 
je

st
eś

ci
e 

Po
la

ka
m

i, 
bo 

wł
aś

ni
e 

za 
Po

lsk
ę 

w
ol

ną
, 

go
dn

ą 
i n

ie
po

dl
eg

łą
 

od
da

li 
ży

ci
e 

W
as

i 
dz

ia
do

w
ie

. 
Pa

m
ię

ta
jc

ie
, 

ab
y 

na
da

l 
ak

tu
al

ne
 

by
ły 

sło
wa

 
z 

pi
os

en
ki

 
Ja

na
 

Pi
et

rz
ak

a,
 „

...
 a

by
 

Po
ls

ka
, 

by
ła 

Po
ls

ką
...

 „
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